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kor,'8̂ «n' n wyohodzi 2 razy w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w południe.— Cena Kaliszaiilna: kw artalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyike poczta kop. 40: miesiecznio 
damuu Za 0(*no8zonln P° “ 0P- ó miesięcznie; num er pojedyńczy hop. 6 . — Prenumeratę p rzy jm u ją : w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hin- 

> 1 miejscowe księgarnie; w Warszawie u p. St. Winiarskiego utrzymującego skład pupieru na Nowym Swiecie J« 62, oraz w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.
Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą.

— Dla dogodności pp. Prenumeratorów  
*  W arszawie iw  je j okolicach zamieszka- 
vch , p . S ta n is ła w  W in ia rsk i  w W arszawie 
na Nowym Świecie pod JV: 62  skład pa- 
P»Qru utrzymujący, przyjmuje zapisy na „Ka
panina1' oraz ogłoszenia do tegoż.

O d W y d a w c y .

uKaliszanin” wychodzić będzie i w kw artale przy- 
*'.yin w tym samym formacie, program ie i cenie. 

Szanowni Prenum eratorowie raczą, zgłaszać się 
*cześnie z zapisywaniem, gdyż zwłoka powoduje 
Późnienia w przesyłce, a czasem naraża i na brak 

?lerwszych numerów, których niepodobieństwem 
„  zapisującym si§ późno Prenum eratorom  do
u c z a ć .
^ uKaliszanin” ekspedjowany je s t najregularniej 
p dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 
' *esyłce, lub niedochodzenie, nie od Wydawcy 
‘ °chodzą.

Prenum eratę przyjm ują wszystkie tutejsze księ
ż n i e ,  a nadto kantor Wydawcy. Szan. Prenu- 
•Ueratorowie z prowincji raczą w przedmiocie pre
numeraty odnosić sig pod adresem; „Do Wydawcy 
Kaliszanina, w Kaliszu, ulica M arjańska.”

Cena tego pisma wynosi: kw artalnie w miejscu 
3- l  kop. 2 0 ; na prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo- 
eta drobna może być nadsyłaną markam i poczto- 
emi); miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od- 
°szeniem miesięcznie po kop. 4 5 , kw artalnie rs. 
*op. 3 5 ; numer pojedyńczy kop. 6 .

Rozporządzenia R ządow e.

— Zmiany w służbie. —  Z  rozporządzenia R zą
du Gubemjalnego: Urzędnik kancelaryjny X de
partam entu Senatu Rządzącego P iotr Raczkowski, 
zamianowany na opróżnioną posadę tłomacza i 
pomocnika sekretarza Kaliskiego Rządu Guber- 
njalnego. Urzędnik kancellaryjny Kaliskiego R zą
du Gubemjalnego M ichał Ciszewski, na własne 
żądanie uwolniony od zajmowanej przezeń posady. 
Zaliczony do składu Rządu Gubernjaluego b. kas- 
sjer zdańsko-wolskiej kassy miejskiej Kulejewski 
na zasadzie § 1239 Zbioru Praw t. III uwolnio
ny od służby. Starszy pomocnik referenta Kaliskie
go Rządu Gubernjaluego Aleksy Mirolubów, otrzy
muje urlop do Petersburga i w gub. ołoniecką na 
dni 28. Młodszy pomocnik referenta kaliskiego 
Rządu Gubernjaluego Wiktor Krupiński, otrzym u
je urlop do gub. warszawskiej i petrokowskiej na 
dni 28. Pomocnik wydziału administracyjnego przy 
Naczelniku powiatu sieradzkiego Aleksander Woj
ciechowski, otrzym uje urlop do Warszawy i w gub. 
radomską na dni 20.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.
_ Silna przybędzie nam wkiótce pomoc, 0 -  

trzymaliśmy tętni dniami zapewnienie kilku pisarzy, 
których imiona powszechnego dostąpiły już uzna
nia, że piórem swojem nieść będą „Kaliszaninowi” 
poparcie, o któreśmy Ich prosili. Że jednak nie 
od wszystkich jeszcze otrzymaliśmy odpowiedź, 
do Których zgłaszaliśmy się w tym względzie, a 
co ważniejsza, że nie do wszystkich Tych szczu
pło nasze siły robocze udać nam się dozwoliły, 
Którzy innym przodować powinni, przeto wstrzy

mamy się z ogłaszaniem nazwisk dopóty, dopóki 
każdy dział naszego pisma, nie uzyska odpowie
dniej opieki właściwych stróżów jakiejś cząstki 
świętego palladjum, t. j. ojczystego piśmiennictwa, 
we wszystkich jego, skromnemu pismu naszemu 
odpowiednich gałęziach.

,%  P. Chodźko, fotograf z Płocka za ją ł się 
wydawnictwem albumu fotograficznego krajobra
zów, w którem  nietylko miejscowości odznaczają
ce się zewnętrzną pięknością, ale i te, z  któremi 
wiążą się ważne dziejowe wspomnienia, pomie- 
szczonemi zostaną. Widok Częstochowy; Ogro- 
dzieńca, Ojcowa, Pieskowej Skały i t. p. już są 
wykończone; znawcy chwalą staranność p. Ob. i 
umiarkowanie jego w oznaczeniu ceny: każdy a l 
bowiem widok kosztuje zaledwie 50 kop., a prawdo
podobnie, jeżeli na pojedyncze serje tego albumu, 
z których każda 12 widoków jednej okolicy obej
mie, ogłoszonemi zostaną zapisy, całość stosun
kowo jeszcze tauiej wypadnie.

,*«. Czwarty rok już istnieje Towarzystwo k re
dytowe m. Warszawy, a po raz pierwszy dopiero 
zaszła konieczność wystawienia na sprzedał kil
ku domów, których właściciele, w obec teraźniej
szej stagnacji w interessach nie, byli w możności 
uiszczenia zaległych ra t Towarzystwa.

— We wtorek ma być znowu przedstawianie 
am atorskie, po cenach zwyczajnych na cel dobro
czynny, złożone, jak  słyszeliśmy, z kouiedji Do
brzańskiego p. t. Podejrzana Osoba, komedji Kio 
pod kim dołki kopie, ten sam w nie wpada, i komedji 
Ohącińskiego Cicha woda brzegi rwie.

— W dniu 15 b. m. wieczorem we wsi Się- 
kno, gm. Budzisław, pow. kolskim wszczął się 
pożar, skutkiem  którego spaliły się zabudowania, 
przytem 90 sztuk gęsi. Zgorzała podobno i trzy 
stogi siana; dom mieszkalny pozostał; „inwentarz, 
żywy na szczęście jeszcze nie był w oborze i stajni.

KRONIKA KALISKA*).
Kalisz dnia 10 września 1874 roku.

Ucichły już ostatnie tony uroczych walców Straus- 
A  echa ich w parku skonały, i opuścił nas p. 

Lechowski ze swoją orkiestrą, może nietyle bo
ż y  w m aterjalne oznaki uznania, o ile w zasłu 
g o  pochwały. Porzucił nas wprawdzie nie na- 

a80, obiecując nam powrócić na stałe, 
tymczasem z ostatniem pociągnięciem smyczka, 

ka sta*y Łara’ S ^zie  niedawuo przy dźwię- 
J*ch orkiestry tak  gwarno i wesoło było. Głu- 

i smutno tam, gdzie piękne oczy nadobnych 
'•szanek i tęskne pieśni Moniuszki nieznane 

trar/  rzucały. Opustoszałe ogrodowe stoliki pa- 
na swoje osamotnienie, powtarzają razem 

sW0im właścicielem posępnym głosem:
Cicho wszędzie, głucho wszędzie,

. Co to będzie, co to będzie!
. \  nieme świadki niedawnej przeszłości w smę- 
„ J l zadumie patrzą, jak  ci, którym przez całą
u, .s.nę i lato udzielały swej gościnności, rozpo- 
f ruch zwrotny ku cukierniom leżącym w ob- 
t̂ , ie miasta i ku rogatkom, gdzie bogata w tym 
Hja.u Pomona, rozłożywszy swe dary, wabi do 

p1 różnej płci i wieku zwolenników.
Gty °®yźlna zaiste pora ku pożywaniu wszelakich 
tt(j°ców, Epidemja srożąca się niezbyt odlegle 
o  ̂ ° as. zaniechała w tym roku złożyć nam swych 
W ledzin (za co niech jej będą tysiączne dzięki) i 
^ Goliła z czy stera sumieniem, bez trwogi poży
ły,,, ‘tyry jesienne. Jednakowoż, jak  w całem 
tyćU S‘§. dzieje, że każda przyjemność okupioną 

» ' lnUS’’ chociai5by m aty przykrością, tak  też i 
> Tego samego pióra, co ^Skrzypki djabelskic“ w jW 12.

w tym dzieje się wypadku. Chcąc bowiem dary 
wspaniałej przyrody na miejscu spożywać, nieu
błagane to prawo ludzkiego żywota, każe nam po
konywać wielorakie nieprzyjemności i przeszkody. 
Przeszkody te objawiają się w postaci potężnych 
składów śmiecia różnorodnego, dołów i wybojów 
tamujących przystęp do zamiejskich ogrodów, k tó
re na podobieństwo smoka pilnującego hesperij- 
skich sadów, strzegą do nich wejścia, i chociaż1 
w końcu, silnego duchem przepuszczą, każą sobie j 
opłacać daninę już to zabłoceniem, już to uszko-1 
dzeniem sukni, a dobrze, jeżeli nie zwichuięciem 
nogi śmiałego podróżnika. Lecz to nie koniec 
jeszcze: w samym tym przybytku, tak  pilnie strze
żonym, gdy sądząc, żeś już pokonał wszystkie 
przeszkody, wyciągasz rękę swą po owoc, który 
ma być nagrodą twych trudów, podają ci go wresz
cie, lecz nie myśl luby czytelniku, że to niebiań
ska Hebe podaje ci go do spożycia! bynajmniej, 
jakiś nader poczciwy obdarty ogrodniczek, będący 
od roku przeszło w silnem z wodą i mydłem nie
porozumieniu, albo też coś, coś nakształt kobie
ty, na który to widok, apety-t cię odbiega i usku
teczniasz nieboże odwrót, z temiż saraemi, co 

i wprzódy, przeszkodami.
! W yrzekającemu na te przykrości, głębokie wes
tchnienie wybiegło mi z piersi przypisaniu tych słów, 
gdym spojrzał przez okno. Na dworze niebo szare i 
mgliste, wietrzno i deszcz rozpadał się na dobre. 
A więc to już na prawdę jesień do nas zagląda? 

i na prawdę dnie ciepłe, słoneczne m inęły? zdaje 
: się, że tak.
j Kalendarzowe lato się kończy, zwiędły liść pn- 
|da  i obsypuje kląby i aleje, drzewa smutnie ku 
niebu wyciągają konary, zdają mu się skarżyć, że 

I jesień ogałaca je  z zielonej sukienki, stada "wron

napełniając żałobuem krakaniem powietrze, zdają 
się być przednią strażą gościa, który zimnym 
swym oddechem zwarzy do reszty kwiaty i zielo
ność.

Łazienki jakby przeczuwały koniec swój, od- 
dawna już poszły na zimowe leże, a szum drzew 
i szelest wody zdają się całej naturze mówić me
mento. Każdy dzień zatem cieplejszy, każdy pro
mień słoneczny już jest tylko pożegnaniem, k tó 
re niebiosa posyłają tulącej się do snu zimowego 
naturze. Przed zbliżającemi się zimnami i m ie
szkańcy naszego miasta ściągają powoli z  wód i 
wiejskich wycieczek, ściągają, jak wędrowne ptaki, 
co przed zimnego wichru powiewem, do swyóh 
gniazd rodzinnych wracają, a z niemi większy 
ruch i życie.

Większy ruch i życie wraca i z ubytkiem le
tnich przyjemności, jesień nam nowych rozrywek 
dostarczy. Czy tylko dostarczy? a jeżeli nam 
sprowadzi, to zapewne niebardzo liczuy szereg na 
zbliżające się długie wieczory, nim ognisty mazur
i upajająca galopada porwią nas w wir szalonego 
tańca. Wiadomo już wam zapewne szanowni czy
telnicy, że pp. Texlowi i Trapszy pozwolono prze
ciągnąć pobyt swój w Warszawie przez cały ciąg 
trwania wystawy rolniczej. Pierwszy z nich s ta 
ra się usilnie o to, aby mógł przez całą zimę 
pozostać w tem mieście; jaki skutek starania jego 
odniosą, tego jeszcze nie wiemy. P. Trapszo zaś 
nim zjedzie do nas na zimowy sezon, pragnie po
dobno w jednem z miast gubernjalnych dać pe
wną liczbę przedstawień; tak  więc i tea tr  nie tak 
prędko do nas zawita. Słyszeliśmy wprawdzie o 
zamiarze urządzenia w tym roku kilku odczytów 
publiczuych, słyszeliśmy powiadamy i nie podajemy 
wam tego szanowne czytelniczki za rzecz pewną



r~ 306

»** W ogłoszonem i przez większą część pism 
warszawskich powtórzonem sprawozdaniu poznań
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, z funduszów 
na wydanie pam ią tek  stuletniego jubileuszu M iko
ła ja  Kopernika, jedna głównie uderzy ła  nas pozy
cja: jakim  sposobem medale aluminjowe *), (oprócz 
osobistego wynagrodzenia ry townika za w yrżn ię 
cie stempli do medalu i m atrycy w kwocie 150 
tal.) mogą kosztować 2 ,350 talarów za 2 ,2 5 0  sztuk? 
czyli przeszło po ta larze  za sz tukę?

W zaprzeszłym num erze naszego pisma,
jedna  z łaskawych, a stale „Kaliszaninowi' przy
chylnych korrespondentek, pani Władysława, uno
siła się i słusznie, nad dwoma objawami szlache
tności i tkliwości kobiecego serca, a mianowicie 
nad ową kaliską pan ią  w ekwipażu, wysiadającą 
z niego umyślnie, aby po.módz m ordującem u się nad 
napompowaniem dzbana wody chłopczynie, i da
mą z berlińskiej arystokracji,  k tó ra  zgłodniałe 
dziecię żebraczki w łasną nakarm iła  piersią. W ze 
szłym  znowu numerze, by łak ilkow ierszona  wzmian
k a  o pięcioletnim synku  stróża z Warszawskiej 
ulicy, któremu przejechano nóżkę.

Na pozór zdawaćby się mogło, iż pomiędzy te- 
mi faktami żaden nie is tnieje stosunek, żadne spo
winowacenie pojęć...

A jednak  niestety!., zachodzi tu... sm utna  antyteza!
Przesyłając do d ru k a rn i  wiadomość o tym wy

padku w osta tn ie j już chwili podania pisma na 
prassę, dla braku  miejsca i czasu uie napisaliśmy 
wszystkiego, o czem nam opowiedział naoczny 
świadek tego przykrego zdarzenia. Uzupełniamy 
więc jego sprawozdanie wiadomością, iż jakkol-

w oczy się zrobiło? Spojrzawszy w zwierciadło, 
p rzekona ł się, że na  jedno oko zupełnie już  za
niewidział, a przy drugiem zdolność patrzenia 
była bardzo osłabioną. Przywołany lekarz roz
porządził zaraz, aby chorego przeniesiono do za 
k ładu lekarskiego, gdzie mocno obawiają się, aby 
zupełnie nie zaniewidział.  Nieszczęście to zos ta
ło spowodowanem przez to, że młodzieniec ten  
spał w nocy przy o tw artem  oknie.

*** Zdarza  się niekiedy, iż polewając nieostro
żnie kwiaty na balkonach, można mimowoli oblać 
lub pokropić przechodzącego; jes t to  niewłaściwo
ścią. bardzo niemiłą dla oblanego, lecz nietyle 
jeszcze szkodliwą w swych skutkach, a karygodną 
w istocie swojej, ile rzucanie medopalonych, a 
palących się jeszcze papierosów na głowy idących 
ulicą. Podobny, kary, a przynajmittej surowego 
skarcenia godny wypadek m ia ł miejsce z p. K. G. 
w zeszły wtorek, na  ulicy Warszawskiej, po p ra 
wej s tronie od rynku . Nie wymieniamy bliżej 
miejsca i osób, chcemy bowiem tylko dać p rz e 
strogę i natchnąć wiunego ducheiii większego po
szanowania przyzwoitości, drugich, i samego siebie.

wiek państwo, jadący  tym powozem, w niczem
nie przyczynili się do nieszczęścia owego chłopca, 
ale też i niczem, choćby objawem spółczucia, nie 
okazali, iż mają serca!.. Jechali na pocztę, tam 
też i wysiedli, zaledwo o parę  kroków od zran io
nego dziecka i rozpaczającej jego matki,  a nawet 
nie zwrócili oczu w tę  stronę, nie pocieszyli, nie 
otarli łe z , nie sta ra li  się ukoić boleści!..

Co za szczęście, że nie przechodził tam tędy j a 
ki anglik tu rys ta ,  bo niezawodnie byłby zapisał
w swoich podróżnych notatkach, że „w Kaliszu 
dnia tego a tego, o tej a  o tej godzinie widział 
lenomen: kobietę polkę bez czucia!”

#*# Tych, którzy przechwalając się Żelaznem 
zdrowiem, lubią spać przy o tw artem  oknie, p rze
strzegamy, że temi czasy, pewien młody człowiek, 
(jak o tern pisze Kur je r  Warszawski) k tóry  zupe ł
nie zdrów wieczorem spać się położył, na drugi 
dzień rano, obudziwszy się, spostrzegł ze strachem, 
że z oczami jego przez noc coś się stało. Pomi
mo, że m iał je  o twarte , bardzo mało widział; po 
szedł więc do lustra , ażeby się przekonać, co mu

Korespondencja K aliszanina.

■*) Takie bowiemy tlko otrzym ali przedpłaciciele.

chociaż mocno żałujemy, że ta k ą  wiadomością nie 
możemy się z wami podzielić. Urządzenie ta k o 
wych odczytów, byłoby bardzo pożądauem i ua 
czasie; znalazłoby się kilka wieczorów, które o- 
prócz przyjemności korzyśćby przyniosły i cel z n a 
lazłby się łatwo, szczególniej przy tak  ogólnej 
klęsce ogniowej; chodzi więc tylko o dobre chęci 
i pracę, a nie wątpimy, że ci, którzy mogą tern 
rozporządzić, złożą na ofiarę młode swoje siły i 
przyczynią się do o tarc ia  niejednej łzy. Mamy 
nadzieję, że tak  się stanie, gdyż mieliśmy nieda
wno dowody, że gdy szło o to, aby przyjść w po 
moc nieszczęśliwym, miasto nasze nie uchyliło 
się od tego i s tanęło  w rzędzie tych miast, które 
pierwsze z pomocą spieszyły; i gdy w innych miej
scowościach, j a k  np. w Kole, p ro jek tow ane  teatry  
am atorsk ie  na pogorzelców, dla pojedynczych nie
porozumień nigdy przyjść do skutku  nie mogły; 
Kalisz d a ł  ju ż  dwukrotny p rzykład  jedności i do 
brej woli w tym względzie.

Od te a t ru  amatorskiego przechodę zuowu do 
niedawno ubiegłej przeszłości i wspomnieć muszę 
0 otwarciu w uaszem mieście szkoły rzemiosł dla 
kobiet. Nie posiadając jednak  szczegółów o u rzą 
dzeniu jej i o liczbie zapisanych do niej uczennic, 
nic wam o tem nadobne czytelniczki pisać nie 
mogę. S zkoła  dla kobiet została  otwartą .  J e s t 
to pierwszy objaw w Kaliszu idei rów noupraw nie
nia kobiet w obec pracy, k tóra  z teorji p rzeszła  
w dziedzinę faktów. Wymownie broniliśmy nie
raz  zasady równouprawnienia, dziś mamy szkołę, 
w której kobiety mogą się kształcić, i na nowem 
dotąd zam kniętem  dla siebie polu zdobyć nieza
leżne stanowisko i chleb powszedni. Dalej więc 
piękne panie! niech rączki wasze, które podziwia
liśmy dotąd dlatego, że się nigdy pracy nie do-

Z  pod Turku d. 6 września 1874 r.

Wiek X IX  między inaemi swemi nazwami i 
przydomkami, ma ty tu ł  „wieku machin•” w nim al
bowiem przekonano się, że jenjalne odkrycia W at-  
ta, Papina i innych, nie są mrzonkami, ale p raw 
dziwą cząstką ognia, odkradzionego w niebie przez 
mitologicznego Prom eteja . Zwolna wprawdzie 
przyjmowały się te  pojęcia w naszym kraju , ale 
przyjmowały się bądź co bądź, i rzec można już  
dzisiaj, zakorzeniły  się na piękne.

Dowodem tego nasze Kaliskie. W  promieniu 
mil kilku istnieją fabryki machin: w Kaliszu, Sie
radzu, Koninie i Kole; są to miejscowości ważne, 
przy  drogach szosowych, wystarczyćby powinny 
na kaliską okolicę, a nadto mogłyby wysyłać do 
Warszawy machiny, gdzie pokup ich do Rossji 
je s t  wielki.

Mówiono nam, że prócz tego w m ajątku  w ła
snym Kobierzycko, pan P rądzyński zaprowadził  
fabrykę machin rolniczych, mimo że ma o milę 
drogi fabrykę takąż w Sieradzu. Nie wiemy na 
ja k ą  skalę fabryka  machin w Kobierzycku zapro
wadzona: czy ograniczy się na reparacjach  miej
scowych? czy też ma zadanie budować nowe machiny?

Że założenie fabryki machin na kaliskiej ziemi 
przyniesie pewno korzyść ogółowi i fabryce, mimo 
istniejących, silne żywimy przekonanie, bo mieli
śmy sposobność szczegółowo przeświadczyć się o tem 
w epoce pełnienia obowiązków jednego z kontrol-

lerów w fabryce machin rolniczych w Poniku w Kto* 
leckiem. Na założenie tej fabryki rozebraliśmy akcje 
na rs.  2,000, ażeby mieć fabrykę w blizkośc*- 
Jak ie  więc korzyści daje fabryka machin rolni' 
czych, dokładnie nam wiadomo, a szczególniej przf 
reparacjach, choć i na nowych maszynach powiC' 
my, że zanadto korzysta ją  z nas fabryki maszyn- 
Co do reparacji ,  w czasie naszej koutrolli, do któ 
rej było przeznaczone czterech obywateli związ*; 
nych akcjami z fabryką, mieliśmy bezustanne skarg* 
na wygórowane rachunki fabryki, po sprawdzenia 
których wynajdowaliśmy obliczenia wyższe, niżch 
w ap tekach, mimo zapewnionego w rachunku u- 
stępstwa 25 procentów. W ogóle we wszystkich 
jak ie  znamy, fabrykach machin, piszą rachunki g°‘ 
rzej niż podwójną kredą; dlatego fabryka machin **' 

i  rządzona nie z myślą szybkiego zbogacenia si§. 
z kap i ta łem  odpowiednim, i człowiekiem facbo- 

i wym na czele; przedstawia widoki dla siebie i do* 
godność okolicy. Spodziewamy się, że w Kobie
rzycku z tą  dążnością zaprowadzoną została, czy 
zaprowadzić się ma dopiero, gdyż tego dokłada*15 
nie wiemy.

Piec kopułowy przy fabryce je s t  konieczny, że
by odlewy mogły być w miejscu. Dobrych i nie
drogich majstrów: kowali, ślusarzy, tokarzy, sto

l a r z y  i giserów dostać można w Warszawie lab 
j w Poznaniu. Em ulacja tylko wyrabia postęp 1 
| pomierne ceny; fabryki nasze machin rolniczych 
usprawiedliwiają się zapewne same w sobie, zap®" 

I tru jąc  się na ceny żniwiarek sprzedawanych P° 
’ rs. 300 za sztukę, kiedy m ate r ia ł  z robotą uie ko
sztu je więcej (jeżeli nie mniej)  nad 150 rs.; albo 

, ua działo stalowe Kruppa, kosztujące tal. 1,080, 
na którym fabryka K ruppa zarab ia  więcej zape
wne niż połowę; ale fabryki machin rolniczych
mając takie wzory na oczach przepominają, że
tamci biorą wyższe ceny, jako wynagrodzenie, z® 
wynalazek słusznie im przynależne.

F ab ry k a  machin w Poniku mimo takich zyskó^ 
upadła, i akcje nasze n iep ła tne ,  w sku tek  dłu
gów prywatnych. Dlaczego ta  fabryka upadłaś 

jo to  nie był m ajster  należycie pilnowany w robo' 
cie, wiele m a ter ja łu  bezwiednie, bo bez kontroli*, 
rozchodziło się z fabryki, była niedokładność w od' 
dawaniu, czy nowych, czy w reparacjach machifl 
i n ieakuratność w oddawaniu na czas obstali***' 
ków; słowem lekceważenie kundinanów, a  w ostat
ku właściciele zawiele wydawali na siebie. P*’2f 
takich waruukach ani większe, ani mniejsze przed' 
siębiorstwo cieszyć się powodzeniem nie zdoła.

tknęły ,  wezmą się odważnie do cyrkla, do miary! 
bądźcie pjonierkami na prawie nieznanej dotąd 
naszemu ogółowi drodze, bierzcie się do czynu,— 
Przeszed ł już  czas bezowocnej szermierki słów
i deklamacji: a  na za rzu ty  czynione wam przez 
przeciwników, odpowiedzcie nie gołem słowem, 
ale pracami waszemi. Niechaj prace te będą 
dowodem, że piękne wasze rączki nie są s tw orzo
ne tylko aby sztucznie  włos utrefić, wachlarzem 
się zasłonić, lub przerzucać kar tk i  francuzkich ro
mansów, lecz że mogą również wziąść się do po
ważnej chlebodajnej pracy. Bierzcie się do ks ią
żek, czytajcie i kształćcie się a dobra wola z wy
trwałością niech będzie zasłoną przed zniechęce
niem, które zawsze i wszędzie było nieprzyjacie
lem waszym... lecz dość tego, bo omało co r o z 
puściwszy pióro, nie wygadałem się z czeraś, coby 
gromy jowiszowe z rączek waszych ua moją g ło
wę sprowadziło. Ju ż  i tak  widzę uiezadowoluie- 
nie na  waszych tw arzach i czpła zmarszczono —  
dość więc już tego.

Zasada równouprawnienia kobiet w obliczu p r a 
cy wszędzie ślady swoje znaczy; nawet na polu 
rnagji i czarów, kobiety walczą o lepsze z męż
czyznami, i bodaj czy pierwszeństwo, które pod 
tyra względem od wieków dzierżyły, nazawsze po 
ich stronie nie pozostanie. P rzed  kilku dniami 
byliśmy świadkami przedstawienia presbidigitator-  
ki; widzieliśmy już  dużo mężczyzn popisujących 
się w tym zawodzie, kobie tę  jeduak  pierwszą — 
i zaprawdę przekonaliśmy się że nas lepiej zwo
dziła  od swego poprzednika, który  przed miesią
cem usiłował bawić kaliską publiczność.

Ale jeszcze jedno słowo do Ciebie p iękna czy
telniczko. Zima się zbliża, a ochronka nasza l i 
czy około 100 dzieci, k tórych  m atk i  zajęte ealo-

IWżne w iadom ości.
*** Dla tych, którzy odwiedzali i zna ją  Kr®' 

ków, który śmiało naszą M ekką albo Medyną **a”

m edzienną pracą  na utrzym anie r o d z i n y , __
w stanie już  to z powodu niedostatku, już brak® 
czasu ubrać  je  odpowiednio. Jeżeli więc czyty ' 
niczko otulona w podbitą futrem salopę z drob' 
nemi rączkam i schowanemi w zarękawku, s p W ' 
kasz ua ulicy m a łą  dziecinę o lnianych włosa*^ 
z bosemi nóżkami, zs in ia łą  i d rżącą od zim o*0' 
go chłodu, czy serce twoje nie zadrga litością* 
więcej, czy nie będziesz sobie wyrzucać tylu str®' 
couycb marnie godzin, w których możnaby by 
dla biednych dzieci wykrajać coś ze sta rych **‘e( 
użytecznych gałganków, leżących często po kąt®0 
całemi pakami? Tylko ciebie może wzruszyć * 
tych małych nędzarzy, sama jesteś lub hędz*®“ 
matką, zresztą  sfera dobroczynności to j e(* 
z twych wydziałów, jedna ze sfer działalności P 
bliczuej; pamiętaj więc o bosych istotkach, wsW 
w wolnej chwili do ochrouki, gdzie każde*F 
wstęp dozwolony, pogładź rum iane twarzy02  ̂
a wyniesiesz z tam tąd  moralne zadowolenie 
o ta r łaś  matczyną łzę  i s ta łaś  się słoneczny*>* F u, 
mieniem w szarej atmosferze nędzy i niedosta* .

Tu, miałem już  napisać koniec, ale a3°'vej): 
o futrzanych salopkach i zarękaw kach, Pr2ysZ.-9K 
mi na myśl wyraz moda. Moda, ta  zmienna i 
kameleon a despotyczna władczyni, czy nie j2 e 
sza felietonisty aby rozgłosił nobi et orbi dz* 
jej rozkazy? I kaprysy je j  są także objawan* Q 
cia, charak te ry s tyką  ludzi i czasu. R ożka , 
więc: aby koki pozadzierane z ty łu  głowy do ^  
ry pospuszczały się na dół, iżby zapewne b J ^  
równi z noskami spuszczouemi czasem 0b' 
samym kierunku, ja k  również by kapelusik ^  
wiązywać odtąd  fularową chusteczką. Mężk 
uniform ma być wcięty do figury.
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■ -j  możua, w kryptach ua Wawelu wykuto, 
J*k zapewnia Antoni Nowosielski (Marcinkowski)— p w  » i v i  . w M O J i v w m  i / a m u  t v o t x i j

swej ostatniej korrespoudeucji do „W ieku” , ku- 
j’ jeszcze nową galerję; w której s tan ie  razem 
^snaście  trum ien krótow i królowych polskich 

Wzykrytych szkar ła tem , a, myśl ta  i s ta rau ie

czając już pogorzeli wsi i pojedynczych osad, dw o
rów, oraz tak  częstych pożarów w Warszawie. 
Powyższe przeto miejscowości nawiedzone poża
rem dają  ogólną przybliżoną summę zniszczonych 
domów przeszło 2,500 o k rąg łą  liczbą. Dalej Go
niec Urzędowy podał, ża w miesiącu maju w 66O j ' ' "  1 •>— ~  ,r. ,. T — r  W.W Ł.W. W iuiVyOicj;^U il lc t j U YY UU

J«J spermeuie należą, się gorliwości uczonego gubernjach było  1,718 pogorzeli, z tych 228 z  pod- 
^ e s s o r a  Józefa Łepkowskiego. palenia, 470 z nieostrożności,  42 od p ioruna i

Nazwisko to, tak  często napotykane po p i - ^ 8 7  niewykrytych. Następnie Moskiewskie Wiado-n.  l 1 , .. „ v ____ _____ ________  ___
flach, nosi człowiek uiemający jeszcze la t  p ię ć -1 mości obliczyły, że w ciągu miesiąca pożary w sa- 
•lesigciu, a  już zasłużeńszy krajowi, spo łećzeń- |  ! f— : - -------- : ł - ■ - - - - - - - --s— i -  j “ " opuiu^ńcu - 1  mej Moskwie sprawiły s t ra ty  na 1,426,553 rs.,

a "U i nauce, nad wielu rozgłośnych i sławnych, i czyli dwa razy więcej od średniej całorocznej z 10 
n̂ u a c z u ie  starszych wiekiem synów zagranicy;i  la t  osta tnich. Jeżeli jeszcze dołączymy że w ie

W  Q - z k - A l a n h  i  O C 7 0 7 a  V O  r ^ c x r l n r l r ,  V  t r .  1 , 1  '  ,1  n „ m  » ................  . .  . .  .  J  *  *'a w szkołach jeszcze zapowiadał to wszystko, 
j-ego ta k  chlubnie do trzym ał,  bo miodem będąc 
, ‘Opięciem, gardz ił  hulaszczemi igraszki rówienni- 

grona, i „s łucha ł z czołem nachylonem, gdy 
Utt o przodkach powiadano dzieje” . Najpierw- 
żym z (ważniejszych) owoców prac jego miodo
w ych, było odczytanie korrespoudencji Zygmunta 

I uSusta z Hozjuszem, pisanej umówionym kluczem, 
opisy starożytności m. Krakowa wydawane po- 
ftami. Te badania historyczno starożytuicze, ten 
ważny k ierunek  Łepkowskiego, zwróciły na nie- 

?o oczy mecenasów sztuki i umiejętności: hr. Ale
x an d ra  Trzeździeckiego i bar. Edw arda  Rasta- 

‘eckiego. Za ich to pomocą i wskazówkami, 
'ody uczony szedł stopniowo po szczeblach tej 

. abiuy, u jakiej szczytu rzec można, iż s ta n ą ł  
a}', dobiwszy się najwyższych na polu naukowym 
t duości: dokto ra  filozofji i professora jednego 
^ Najsławniejszych i najpierwszych w świecie uni- 

®raytetów, wszechnicy Jagiellońskiej. Łepkowski 
naty je s t  z córką Karola Libelta.

Ilia* •* Naj’lnaiej S2e szczegóły z życia sławnych 
3 b  obchodzą nas zazwyczaj, a przynajmniej 
c g o d z ić  powinny ta k  dalece, abyśmy z ca łą  pie- 

ołowitością czuwali nad nieskażeniem w nich 
dy. W każdej niemal korrespondencji dzien- 

teaiłrskiej o Matejce, jes t  wspominka, iż mistrz 
■ młody u rządził  dla siebie pracownię w domu

dnym tylko miesiącu czerwcu zaznaczono 8 wv 
padków umyślnego psucia rozmaitych kolei, to 
przyjdziemy do wniosku, że postęp złego rośnie, 
oraz że bez pacierza i katechizm u pilniej wszcze- 
piauego w prawa, zwyczaje i obyczaje, nie damy 
sobie rady. Q. W.

*** Urodzony w r. 1766 w powiecie święciań 
skim, gubernji wileńskiej szlachcic Jerzy  R utkow 
ski zesłanym został z rodziną w r .  1829 ua Sy- 
berję, a  w r. 1855 zaliczono go do kozaków ii- 
nijnych. Obecnie um arł  w m. W iernoje mając 
lat 108. Syn jego najstarszy ma lat 57,' a  liczba 
jego dzieci, wnuków i prawnuków, wynosi 37 głów. 
Całe życie był zdrów, i dopiero na dwa dni przed 
śmiercią niemoc powaliła go na łoże. W edług 
opowiadań najstarszego syna, umysł jego, a głów” 
nie pamięć, jeszcze ła t  tem u  dziewięć, to je s t  aż 
do chwili, w której u trac ił  towarzyszkę swego ży 
cia, były świeże i rześkie

III 144 w IV 192, z jak ie j  to summy 150 rs. 
o trzym a sługa, k ru ta  przez lat 4  p rzes łuży ła  
w je d n ć j  z dw udzies tu  rodzin opłacających sk ła d 
kę: 42 pozostałe i procent,  tudzież 48 i złożone 
w piątym roku  dają możność wynagrodzenia po 
trzech następnych latach.

150 rubli, dla służącej je s t  już kapitałem, dla 
n iezam ężnej— jes t  posagiem, dla z a m ę ż u ć j— jest  
możnością posyłania dziecka do szkoły, lub nawet 
założenia jakiego s traganiku  —  jeśli zechce s łu ż 
bę opuścić. O tóż—i zapewniona jaka ta k a  p rzy 
szłość. W  takich warunkach, sama groźba wy
dalenia ze służby, wisząca nad złym sługą, je s t  
groźbą nędzy, a więc, choć niezupełnym, to je 
dnak do pewnego stopnia silnym hamulcem, a z d r u 
giej s trony, nadzieja zyskania m ajątku, zapewnie
nia sobie przyszłości — niemałym bodźcem do 
dobrego. Po uzyskaniu zezwolenia władzy in ic ja
tywę dać może każden, komu własny spokój ja k o  
tako miły; a w procencie jeszcze — będzie miał 
spełniony czyn dobry.

Lecz czy w Kaliszu, mieście ta k  rozstrzelonem, 
które jak  ktoś niebezzasadnie powiedział — n a 
wet na wytworzenie koterji się nie zdobyło — da 
się ten  p ro jek t  urzeczywistnić?

Przegląd polityczny.

Narzekamy na brak dobrych służących. P rz y 
wieziona ze wsi, psuja się po tygodniu, groźba 
oddalenia ze służby przyję tą  bywa przez s ług i  
z wdzięcznością, bo to daje* ważność zmiany s to
sunków i kilkodniowego świętowania, świadectwa 
służbowe nie mają wiary, bo na nią nie zasługują. 

« k Q ? r 3 Ul* a‘™ ,c ? rr vm  "  T f j l  Py tam y Się n i e r a z - g d z i e  są owi słudzy, przy-
* S  P° T U' n  Ł JU*, \ P ^ H j a c i e l e  domu, piastujący niekiedy po trzy pokole-

rodzm e pozostaje. Otoz tak  me je s t  Zw <ą- .uia? 0  r6a udzki łt / k si J  ? ż e łbrPa k do-
brych panów i dobrych s łu j?  Odpowiemy n L r a

Rząd fraucuzki kaza ł  wstrzymać, a potem z u 
pełnie zawiesić śledztwo wytoczone swojego czasu 
przeciw Rouher’owi i domiemaneinu komitetowi 
bonapartystowskiej intrygi, chociaż są m atcrja lne  
dowody istnienia takiego komitetu. Całe to ś ledz
two było niezręczną komedyą. Kto wie, czy p r o 
ces spólników Bazaine’a a głównie je n e ra ła  Villetta 
nie będzie m ia ł takiego samego rozwiązania. Z re 
sz tą  czyż i proces przeciw samemu B azaine’owi
nie był g rą  z góry przez rząd ukartowaną? 

Telegram doniósł o śmierci Guizot’a. Zgon

ławek, ze starszym i braćmi Matejki,  by 
%  Qn‘ 11 n*® codziennie i znam doskonale ich 

j’Unki rodzinne. Ś. p. Franciszek Matejko (ojciec), 
ÓCm z Czech, z okolic Kónigrittzu, jeżeli się nie 

h/'8i był nauczycielem muzyki w domu hrabiów 
 ̂ Oijzickieh, a następnie doszedł do posiadania 

ó którym mowa. Czy dom ten, będący ko- 
..“ką naszego Rubensa, jes t  jeszcze obecnie w po-
?Ń aaiu  jego, czy nie, tego nie wiem, to tylko 

ftma, że dom, jaki sobie obecnie Matejko na
J*cownię urządził, je s t  o parę numerów" dalej 
ij rynkowi i wcale nie jes t  ojcowskimi- jegołzim ......   J

^azictwem, tylko osobistym nabytkiem. J. M.
Podczas gdy rolnictwo— pisze „Ziemianin” ,

^ S le  cierpi ua b rak  robotuika i tylko z trudno-
^ ł  może go dostać, przemysł natomiast nie jes t  

stanie zająć masy robotników, k tórych dawniej 
*2ijr,Uclnia l i którzy się do niego cisuęli, a  to ze 
tyj’  S'k) na zastój, jaki w przemyśle zapanował, 
j w ?  fabryk z braku zleceń i obstalunków, roz- 

v,iększą część robotników, lub całk iem 
5n IeMło roboty. Przed ostatniem przesileniem 
i '‘Sowem, produkcya fabryk była n ienaturalna  
u, e w stosunku do rzeczywistych potrzeb, stąd 

3lała nastąpić reakcya i zastój, bo ta rg i  świa- 
to jjJ^cładow ane zos ta ły  przerobami wszelkiego
C aju. W Westfalji i w nadreuskich  prowin- 
v»iB a> hu ty  ; żelazne z powodu b raku  zleceń, zaJft.-' 1 Zi\7łH6 llV» £J I io u u  Uiatvu 6Cł-

l‘tzn roboty i wszystkich prawie robotników
^U ściły .

Nieraz zdarza  się, iż ktoś potrzebuje mieć 
S  u- C2yjś wizerunek, a nie ma czasu czekać 
c?ta a na nieS°- teg0 wyraaSa i czy to  rę- 
hfcjj Praca ar tysty ,  czy dobroczynny wynalazek 
t(i|;0j=rafji. Cziś zaradzono ju ż  i temu. Zakład 
^ ^ f i c z n y  B. Mariona w Warszawie, w ciągu 
^  jh'ansa wykonywa na blasze żelaznej tak  zwa- 
ty., errotypyi które, jak donosi „K ur je r  Codzien- 

^ ' v Ameryce w powszechnem są użyciu.
P oczynając od pożaru B erdyczow a w końcu

j ’ u t i a  ł i  u w u u o w o i u  it ł f i -

em, Staszów, Witebsk, Stopnica, Nowy-Świe-

Nock W'" m ‘es‘%cach czerwcu î  lipcu pogorzały:
^ 5 k i ’ ^OrŻ0'£ l)0 ^ wa r a *y, Goduciszki w Wi-

V .  .Mińskiem, Opatów, Mitera w pow. Wia- 
jj° dwa m, Skaryszew, Siedlce, Kielce, Hrubieszów

l l‘a2y, S ta ra  Częstochowa, Żarnowiec, P rzed- 
r V . : Si,er*> Sulejów, Dąbrowica, Nowe-Miasto, 
K  > ’ Tyszowce, Komarów, Żarki, Łomazy, ICo- 
" S d  • Szkłów w Mohylowskiem, I lokcina na 

2,( Pacanów, Lublin i Lachowicze, nie wli-

ludzka nie zm ieniła się, zmieniły się tylko waftm 
ki bytu. Do tych zmienionych warunków bytu  z a 
stosować się — a znajdą się dobre sługi

Dawniejszy s iuga  pracował, Pył wiernym, bo 
m ia ł  zaspokojone potrzeby dzisiejsze i zapewnioną 
przyszłość. Potrzeby jego codzienne były mniejsze, 
zaspakaja ł  je  ta n ie j— mógł coś oszczędzić. Obecnie, 
potrzeby zwiększone, zaspokojenie ich trudnie jsze— 
bo wszystko droższe, nie może nic oszczędzić lub 
bardzo m ało  —  stąd  ua sta re  la ta  czeka go szpi
ta l  lub to rba  żebracza, nie ma zatem  przyszłości, 
nie dba o nią, bo to na nic, lub tyle co na nic 
mogłoby inu się przydać. Cóż więc robi? Używa 
dnia dzisiejszego ja k  może, szuka przyjemności 
i przyjem nostek  na jaki nie stać jego um ysł mało 
oświecony, a że na zadowolnienie tych przyjemno
stek  i przyjemności potrzeba pieniędzy— zachwie- 
wa się w wierności. Wreszcie zdobyte przyjemności 
jak ich  używa— same z siebie demoralizujące, wy
tw arza ją  jednostkę moralnie u p ad łą ,  k tóra  — zo
wie się „s ługą  do wszystkiego.” (Nie mówimy 
o wszystkich.) I  rzeczywiście j e 3 t do bardzo wie
le rzeczy, oprócz tych obowiązków kilku, do spe ł
nienia k tórych, zobowiązuje się co miesiąc nie
mal w innom miejscu.

Moralizowanie, choćby najlogiczniejsze wywody 
o potrzebie oszczędności—nie pomogą tain, gdzie 
idzie o ogół; za p ła tą  większą nie skłonimy do 
.oszczędności, chyba —  że z a p ła ta  byłaby bardzo 
znaczną, uie powściągniemy rozwoju potrzeb. Mo
żemy jedno tylko zrobić, t. j .  dobrym sługom za 
pewnić przyszłość, dającą im jeśli nie byt n ieza
leżny, to rzeczywistą podstawę do takiego bytu, 
nie zaś ja k ą ś  drobną  gratyfikację, mały wpływ na 
byt materja lny wywierającą. Tym sposobem s ła 
bych powstrzymamy od nadużyć.

Mamy tu na myśli kobiety w usługach będące, 
służące do wszystkiego, kucharki,  tudzież i męż
czyzn: lokajów, kucharzy, furmanów i t. p.

P o trzeba  zatem  funduszu dość znacznego. Je 
steśmy pewni, że w każdym domu, gdzie służąca 
się znajduje, dlatego, aby ta  s ługa  choć odrobinę 
mniejszem —  koniecznem złem była, zapłaconoby 
miesięcznie do jakiejś  kassy 20 kopiejek, jes t  to 
2 r3- kop. 40 rocznie; niema domu, rodziny, któ- 
raby nie m ia ła  stosunków bliższych lub dalszych 
z dw udziestom a innemi rodzinami: bierzemy tylko 
20 rodzin, aby nie dźwigać machiny wielkićj ,skom 
plikowanćj, a tern samem ciężkićj, i 20 rodzin zło 
ży rocznie rs. 48. W I I  roku będzie zdożonych 96,

87-letniego s ta rca ,  który niegdyś i w życiu poli- 
tycznem Francyi ważną odgryw ał rolę, pokrywa
jąc  kirem żałoby li te ra tu rę  i h istorję  ojczystą, 
nie wyrządza już  szczerby w sferze publicznego 
żywota. Wygnaniec z 1848 roku  nie m ieszał się 
już  wcale do polityki od la t  26-ciu, chociaż p ry 
watnie czynił ciągłe zabiegi,  żeby dwie gałęzie 
f rancuzkiego rodu królewskiego połączyły się z so
bą. O ile jednak  w zakresie  polityki,  jako  s ta ty 
styk, należał do przeszłości,  do bardzo dalekiej 
przeszłości,  i nie mógł w niczem wpływać na 
rozwój bieżących wypadków, o tyle w li te ra tu rze ,  
wiecznie młody, wcale się nie zescarzał, i na polu 
historycznem z równą energ ją  pracował w roku 
1873 jak  w 1810. C harakterystycznym  rysem G ui
zo t’a jako polityka jest to, że choć protestant,  
silnie b ronił  władzy świeckiej papieża. Republi
kanów nienawidził.

Piszą z Berlina pod dniem 14 września, że Don 
Alfons książę Asturji,  w towarzystwie trzech  ofi
cerów, przybył tam rano z Anglii przez B rukse l-  
lę i Hanower.

Don Alfons nie zda ł  podobno egzamiuu w Wool- 
wichu i skutkiem tego nie danoby mu dowództwa 
plutonu; ale m atka  na rzecz jego abdykow ata  od 
tronu hiszpańskiego, mógłby więc na nim zasiąść, 
gdyby go nań wprowadzono. P re tenden t ma obec
nie la t  17, je s t  więc podług praw cywilnych nie
pełnoletni,  i niema praw a ani kupować, ani sp rze 
dawać czegokolwiek, ani tembardziej pożyczać pie
niędzy bez pozwolenia opieki; lecz podług praw 
rodzinnych burbońskich, jes t  już pełnoletni i m ógł
by osobiście rządzić Hiszpanją, Kubą, wyspami 
Filipiuskiemi, Karolińskiemi i t. p. Zapewne pie 
po co innego, tylko dla s ta ran ia  się o ten urząd 
zaw ita ł do Berlina. Mówią jednak  o zamiarze 
wznowienia p rzykładu  dawnego Cesarstwa Nie
mieckiego, kiedy jedna gałąź Habsburgów siedziała 
na tronie niemieckim, a d ruga na hiszpańskim: 
mówią o kandyda tu rze  samego F ryderyka  Karola! 
Gdyby to była prawda, w takim razie widoki don 
Alfonsa s ta łyby się wielce kruche.. .

O g ło sz e n ia .
500  Tuzinów fflydla Angielskie* 
S» „Economic Brown“ dostać można 
w perfumerji St, Winiarskiego Nowy św ia t  Nr 62 
w Warszawie. — Tuzin po kop. 7 % .

(562 —4-1. j



i l S M S S O - J l l B K i S S O  FABRYEi H1SZYII I  SUE
Pollack, Schmidt & Comp, w Hamburgu.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż powierzyła wyłączną, sprzedaż swych maszyn na całą gubernję Kaliską

p. Adamowi Kempińskiemu w Kaliszu,
W uzupełn ien iu  powyższego ogłoszenia mam houor podać, iż chcąc zadość uczynić żądaniom  n iek tórych  osób, życzących sobie nabyć ma 

szyny system u W h e i e r  et  W i l s o n ,  a  przekonaw szy się, że li tylko d o s k o n a ły  to w ar może liczyć na sym patję  nasżego m iasta , za
w iązałem  stosunki z powyższą powszechnie chlubnie znaną fab ryką , sprow adziw szy znaczny tra n sp o rt tychże m aszyn, a  m ianowicie:

M a s z y n y  n o ż n e  „ Ł a  S i l e n c i e u s e .44 
„  „  „ A d le r  M a s c b in e x 44

r ę c z n e  s y s t e m u  „ L a  S i l e n c i e u s e 44 
odróżniających  się ja k  wiadomo od wyrobów niem ieckich stanow czą wyższością pod każdym  względem.

Dalej polecam mój G łó w n y  s k ł a d  o r y g i n a l n y c h  m a s z y n  d o  s z y c i a ,  ze znanej całem u św iatu  fabryki

T h e  S i n g e r  C o m p .  N e w - Y o r k
którem i już  sobie z jed n a ł n a j z u p e łn ie j s z e  z a d o w o le n ie  sz. nabywców — KANTOR KOM M ISSOW O-EKSPEDYCYJNY

jjdamjSl
(564— 3 . 1) w Ka l 'szu w dom u W. Kota.

Henryk Muller,
decyzją Kommissji Rządow ej Sprawiedliwości m ia
now any K om ornikiem  przy T rybunale Cywilnym 
w Kaliszu, o tw orzy ł kance lla rję  w dom u p. W art- 
skiego na 1-em  p ię trze , przy ulicy W arszaw skiej 
w prost cukierni p. F ib ie ra . (5 6 3 -^3 -1 )

100 Arkuszy papieru listowego 
i 50 kopert

w pudełku  z odbiciem  lite r  za kop. 50, 60 i wyżój

100 Biletów wizytowych na Bry- 
stolu drukowanych

w pudełku  w pół godziny po zam ówieniu Rs. 1.
D ostać można w sk ładzie pap ieru  S t . W i 

n i a r s k i e g o  Nowy Ś w iat N r, 62 w W arsza
wie. (561— 2-1.)

W  sk ładzie  fu te r  p. L andau  w K aliszu, je s t  
do sp rzedan ia s z u b a  pigknem i n ie d ź w ie 
d z ia m i  podbita , grauatow em  suknem  k ry ta , 
bardzo  m ało noszona, za rs . 180.

Jeżeliby chęć kupua m ający, życzył sobie, a  był 
odpow iedzialnym , w ypłata  należytości może być 
podzieloną na ra ty . ( 5 5 7 - 3 - 1 )

OGŁOSZENIA
do

i r II 
na rok 1875,

k tó ry  w krótce opuści prassę, p rzy jm ują  się do 
końca w rześnia, —  po cenach um iarkow anych.

W ydawca 
A lf o n s  IK u r t ig ,

(544— 8 -4 ) k sięgarz  w K aliszu.

Nowy sk ład  hurtow y i detaliczuy

l amp n a f t o w y c h
i wszelkich do tychże przyborów  S . Ł e i io c z -  
k y ,  o tw arty  zos ta ł w W arszaw ie na K rakow - 
skiem  przedm ieściu  Nr 60, w gm achu wystawy 
sz tuk  p ięknych. ( 5 4 0 -6 - 4 )

Zaraz do odstąpienia
loka l parterow y (z ta rassem  n a  park ) w do® 
Essego przy ulicy Ł aziennej, złożony z przedp , 
koju. 5 pokojów, garderóbki, spiżarni, hucho1 
piwnicy, drw alni i wspólnej praln i, za rs. 299 
Ś-go Ja n a  1875 roku. W iadomość u S tróża «

8 (5 5 9 -3 - 1 )

P o trzebna  jest od 1 październ ika r. b ’ 
b o n a  p o lk a  do 2 drobnych dzieci

i g o s p o d y n i  do zajęcia się całym  domem
w dużem  gospodarstw ie. Obydwie osoby m ają być
w średnim  w ieku i z odpowiedniem  fachowem u-
zdolnieniem . Osoby życzące sobie zająć k tó re  z tych
m iejsc, zechcą się zgłosić do W -ej Peszke w K a
liszu, k tó ra  je  o bliższych szczegółach pow iado
mi. ( 5 5 6 - 4 - 1 )

mu.

Traugot Berndt,
nadworny fabrykant lórtepianó"

i o Wrocławiu, w rynku dom 7 Kurfiirsten. 
Poleca Szan. Publiczności swój 

zyn fortepianów  koncertow ych i sttD°f 
— ■..„ .i.Jw y c h , ja k  również pianin w łasueg^  
b ry k atu , z gw arancją na d ługo le tn ią  trwałość-

(3 6 5 -1 2 - 3 )

Papierosy
„W arszaw a" wysoko arom atyczne po rs. 1 sz tuk  100. 
„R oulćes A rom atiques“ po rs . 1 sz tu k  100. 
„R oulćes A rom atiques“ po rs. 1 kop. 20  3ztuk 100. 
„Piff-Paff“ dobre papierosy po kop. 50 sz tuk  100 
„ P e t it  canon“ nasypywane po 30  kop. za sz tu k  100.

Sprzedaż powyżpj wym ienionych papierosów  f a 
b ryka K .  T e o f l l id y  pow ierzyła na K a l i s z  
p a n u  M . (■ u tfr e u n d  przy ulicy W rocław 
skiej pod Nrm 19,3. (539-12-4)

Ubezpieczenia od ognia
wszelkiego rodzaju , ruchom ości i nieruchom ości, 
u sku teczn ia ag en t drugiego Rossyjskiego Towa
rzystw a ubezpieczeń od ognia, załóż, w roku 1835. 
(537— 6 5) J .  I ł l i t t w o c l l  w Kaliszu.

NUTY TANIE
wszelkiego rodzaju , co tydzień  świeże, nadchodzą 
do k sięgarn i J . M ittw ocha w K aliszu. Tam że a- 
bonam ent i sprzedaż o u t po cenach najtańszych. 
Osobom sta le  w księgarn i nuty  biorącym , odstę
puje się znaczny rab a t. (553— 4-2)

Nabywszy od dotychczasow ego spólnika 
mojego, p. A lojzego Pyszyńskiego d rugą 

połow ę własności

zakładu introligatorskiego
pod „Czertooną ksiągąu 

w dom u p. Sachsa przy ulicy M arjańskiej, n ap rz e 
ciw pom nika, prow adzonego, mam zaszczyt podać 
o tćm  do powszechnej wiadomości.

(560-3-1) E . K o b y ł e c k i .

W yższa Szkota Rolnicza Imienia 
w Żabikowie pod Poznaniem.

W ykłady  półrocza zimowego 1874/75 rozP°c*'|, 
n ają  się  dnia 16 października r. o. B liż s i  
szczegółów udziela i zg łoszen ia p rzy jm uje do 
października niżej podpisany.

Dr. Au, :
(536-3-2) D yrek tor W yższej Szkoły Rolt>lC

Kurs Giełdy W arszawskiej.
Dnia 18  września 1874 r.

lionet) I |»i%|»l«*ry.

Pól-lmperjały ro ssy jsk ie ....................
Pruskie ta l...............................................
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ » serji II. „ 100
„ „ nowe 5 % z r. 1869. . .

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa. rossyis. pożyczka promjo. 1861

w . „ n 1866Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wied. xa szt.
„ „ Warsz.-Bydgoskiej .

„ Głów. To w. Ros. Dróg Zelaz
„ Drogi Żelaz. Warsz.-Terespols

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5°/o Bisty Zastawne Rossyjskie . .

j ż ą d a u o | p f ^ Ł |
! Ruble i k o p i^

93, 50
92. 50 
91 j 35

78. 45 
98, 50 
98 -  
98, -  
95 — 
12 -

1001 -
103, —

91 : !J092 * i
9 0 i^

91 
91 
91 
94 
7 0

j f i : 

9 9  i ;
1 0 2  j

K a l e n d a r z  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .

D N I A S ł o ń c a  
Wschód i Zachód

18 września—piątek
19 , sobota
2° " ni edziela 
21 „ poniedziałek

m.
40 r.

”43 „
44 „

m.
8 w.
5 » 
3 „
1

D n i a  
Długość I Ubyło

K s i ę ż y c a  
Wsehód 1 Zachód

g-
12
12
12
12

m.
28
24
20
n

g-
4
4
4
4

m.
1014
18 I

2 1  i

a-o
g-
8
9

10
II

rn. 
46w. 
37 „ 
45 „ 
50

Wartość kup. odL. Z.od rs.92$ k.
„ „ „ nowych „ k .1 l5 ,8s .
„ „ „ Likwidac. „ 105 jj i

W f k • 1 e*
Berlin: Weksel 100 talarowy 2 m.
Londyn: 1 funt szterling 3 m. .
Paryż: 300 franków 10 d. . . .
Wiedeń: 150 florenów I m . . -
Moskwa: 100 rsr. I m ....................
Petersburg: 100 rsr. krótki. . .

,, ,, ,, 3 m. * .

106
1

35 10 6 
7

7
86
91

2l
32
65

86
91

— too
98 15 98

R edak to r, j l  i l l i l k n n s k i .  —  WT d ru k a rn i W vdaw cv. W  H indem itha . —  Za Dozwoleniem cenzury  m iejscow ej rządow ej.


